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„Gazeta Przemyska" wy- 
chsdzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wynosi:
tak w m ie jscu

ja a i z przesyłkę pocztową

rocznie 6 zł. — ct
półrocznie 3 „ — „
kwartalnie 1 ,  50 ,
m iesięcznie — „ 55 „

Numor pojodyńczy 7 ct. Biuro redakcyi w kam ienicy p G ilow sk iego  w Rynku otwarte codziennie przed południem od god z. 12— 1, w ieczorem  od  godz. 5— 7.

Cena ogłoszeń :
po 5 ct. za miejsce wiers 
aż. drobnego druku. C en . 
drobniejszych ogłoszeń  p> 
2 ct. od słowa. Cena o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słow a.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjm u je : Administracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie swraoa się 
Listów uieuankowanyct 

nie przyimDje się.

K A L E N D A R Z .

'Yrzesień J Święta | g reckie
jrzym sko-katolickie |

[24. CŁW. Gerarda B. Awtemona
26. piat. Kleofasa M. K ornyła

[26. sob. Cyprjana Wnz. cz. Kresta

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi tak w miejscu, jak 

z przesyłką pocztową na cały rok 
6 złr., na pół roku 3 złr., na kwartał 1 zł. 
50 ct., na jeden miesiąc 5 5  et.

Uprasza się o wczesne zamówie­
nia i wyraźne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru.

Prenumeratę, którą przyjmuje Ad­
ministracja „Gazety Przemyskiej11 w 
Przemyślu, najtaniej przesyład p r z e ­
k a z e m  p o c z t o w y m .

Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 23. września 1891.

Żądania, dotyczące wydatków na 
wojsko, przedłożone na radzie ministrów 
przez barona Bauera, napotkały podobno 
na bardzo energiczny opór ze strony obu 
ministrów skarbu, którzy obawiają się, że 
nagły wzrost kredytu wojskowego odrazn 
wstrząśnie z tak wielkim trudem przy­
wróconą równowagę w budżecie, —  Mi- 
pister Dr S p inkach , jak donosi Ewireipott, 
w sposób bardzo stanowczy zaznaczył, że 
podobny eksperyment byłby bardzo błę­
dnym krokiem politycznym zarówno pod 
względem finansowym, jak  i wojbkowyin ; 
p. Wekerle ma być zupełnie tego samego  
zdania, motywując swoje wywody jeszcze  
tym argumentem, że wobec przy padających 
na rok przyszły wyborów do węgierskiego 
sejmu deficyt w budżecie państwa podał 
by opozycyi bardzo niebezpieczną broń w 
rękę. W yk azyw ał dalej p. W ekerle, że w 
razie gdyby baron Bauer zgodził się na 
obniżei io swoicb postulatów do sumy 
dziesięciu milionów (zamiast żądanych 
18,600.000). kwota przypadająca na W ę ­
gry (30?j dałaby się pokryć z nadwyżki 
dochodów i Die pociągnęłaby za sobą no­
wych cięt arów, których niepodobna już  
nakładać na obarczoną podatkami luduość. 
Baron Bauer wobec tak silnego oporu u- 
Biąpił przy wielu zakwestyonowąnych po 
z yc yach ; pomimo tego pozostało jeszcze  
kilka punktów, co do których zgody nie 
osiągnięto. Nad wszystkimi tymi kwestya- 
mi spornymi zastanawiać się mialarada mini­
strów na przed wczorajszej konferceneyi pod 
osobistem przewodnictwem cesa>-za i jest 
podobno nadzieja, że żądania wojskowe 
dadzą się ostatecznie p< godzić z finauso 
wym infeiesem monarchii. O ile się zdaje, 
kiedyt nieznacznie tylko będzie przenosi! 
sumę dziesięciu milionów i przeważnie bę­
dzie użyty na uzbrojenie. Naturalnie, nie 
są to wiadomości ofieyalne ; mają jednak  
cechy prawdopodobieństwa i nie spotykają  
się z zaprzeczeniem.

W e d łu g  Dra Herolda program poli­
tyki młodoczeskiej obejmuje pięć głównych  
punktów. Oto one : 1) utrzymanie nieznie- 
sionego dotychczas czeskiego prawa pan 
stwowego, jako jed) nego ostatecznego roz­
wiązania narodowych i prawnopaństwo- 
wych sporów, a co za tein idzie, uznanie 
samodzielności krajów korony czeskiej; 
2) równouprawnienie obu języków czeskie­
go i niem ieckiego; 3) rozszerzenie auto­
nomii, jako jedynej osłony przed świado­
mą i nieświadomą germanizacyą i centra­
l iz a c ją ;  4) poparcie kultury czeskiej ze 
strony państwa i wreszcie 5) zapobieżenie 
uciskowi wolnomyślności przez biurnkra- 
cyę i względy stronnicze. Pierwszy z tych  
punktów niewykonalny, a trzy następne 
nie są bynajmniej wyłączną własnością 
młodoczeskiej partyi ; o to samo walczyli

także staroczesi. Młodoczech z krwi i ko 
śei objawia się w p. Heroldzie dopiero wte­
dy, kiedy mówi o punktacyach ugodo­
w ych: „Kto ośmieli się podnieść głos w 
ich obronie, już przez to samo zapisuje 
swoje imię na liście proskrybowanych! 
Dopóki sprawa ugody pojawiać się będzie 
pod postacią przykrego widziadła, doj óty 
nie będzie w kraju ani porządku, ani po­
koju. Jeżeli większa własność upiera się 
przy punktacyach, żeby nie złamać dane­
go słowa, postępuje może po rycersku, 
ale niech się zastanowi, że dobro ludu 
jest rzeczą ważniejszą, niż dotrzymanie 
słowa honoru. Rozumie to dobrze większa 
własność; musi j ą  dręczyć zle sumienie 
z powodu zdrady narodu." Zdaniem H e ­
rolda, Plener utrzymuje się tylko sztu 
cznie na wierzchu przez wysuwanie na­
przód popularnej u Niemców sprawy u- 
g od y ; gdyby nie ona, upadłby już dawno, 
bo btał się „prostym poplecznikiem hi. 
Taaffego prędzej czy później czeka go 
taki sam koniec, jaki spotkał księcia Bi 
smnrcka. Ostatnie słowa mowy p. Herolda 
wyrażały radość z powodu przyjazdu c e ­
sarza; „węzły jednak, które łączą lud 
czeski z monarchą, zacieśnił) by się j e ­
szcze bardziej, gdyby cesarz zeohciał u- 
znać prawo państwowe i odbył koronacyę 
w Pradze."

Pewien dziennik wiedeński odbiera 
senzaeyjne wiadomości z Bukaresztu. Z a ­
nosi się tain na niezwykłe przesilenie. 
Król Karol bawi, jak  wiadomo, przy boku 
ciężko chorej żony we W łoszech. Pod  
wpływem przygnębiających go Btosunków, 
które się wytworzyły bezpośrednio przed 
jego wyjazdem z Rumunii i podczas jego  
pobytu przy łoru królowej, król Karol 
okazał najbliższemu swojemu otoczeniu 
usposobienie, pozwalające się domyślać  
stanowczego zamiaru abdykacyi. Rząd ru­
muński byl już poniekąd na to przygoto­
wany. Już tydzień temu, minister spraw 
zagranicznych, Ksarcu, odebrał od prezy­
denta ministrów, jenerała Florescu, który 
bię znajduje w *ow sraystwie króla, alar­
mującą depeszę o przygnębieniu monarchy, 
pozwalającein wszystkiego się obawiać. 
Treść depeszy częściowo ogłoszoną została 
w dzienniku bukareszteńskim Vointa Nałio- 
nalta; wskutek tego opinia publiczna w 
Rumunii oczekuje z naprężeniem dalszych  
wiadomości z W łoch.

Bazar Zyblikiewicza,
(Dok.)

Jak żwawo z początku wzięto się do 
dzieła uchwalając na dwóch tuż po sobie 
następujących posiedzeniach założenie ba 
zaru, tak ognisty poryw rychło przygasi,  
sprawa przycichła, zabagniała i dopiero 
po trzech latach z okładem stanęła znów 
na porządku dziennym.

Tej długiej przewłoki w wprowadze­
niu w życie bazaru nie umiemy sobie 
wytłumaczyć i nie usprawiedliwia jej wcale 
wzmianka w sprawozdaniu referenta na 
przedustatniem posiedzeniu rady miejskiej, 
ż e  s t a r a n o  s i ę  u z b i e r a ć  p o t r z e  
b n e  f u n d u s z e ,  gdyż przed trzema laty 
rozporządzano zaraz w samych początkach  
sumą 3000 zł. aż nadto wystarczającą do 
założenia bazaru, zwłaszcza, gdy wedle 
art. U. statutu bazaru wyroby przyjmo­
wane na sprzedaż spieni)żv ; v ędz:e 
miasta Przemyśla we własnem imieniu na 
rachunek producentów. (Stosunek komi­
sowy.)

„Lepiej późno, jaknigdy" powiada przy­
słowie, pomijamy więc przewłokę w wpro­
wadzenia w życie ba/aru i zastanowimy 
się pokrótce nad statutem bazaru.

W  art. III. statutu czytamy: „Zarząd baza­
rem sprawować będzie imienum rady miej­
skiej komisya przemysłowa przez radę miej­
ską wybrana składającasięz trzecbczłonków, 
atrybucye tej komiByi określa art. V .  sta 
tutu.“ Otóż obowiązki, które wkłada na 
kumisyę przemysłową art. V . statutu, są 
nader liczne i c ię ż k ie , ciężkie szczegól­

niej w początkach założenia bazaru, gdzie 
tę instytycyę przemysłową trzeba będzie 
—  użyjmy kupieckiego wyrazu —  wpro­
wadzić na targ, zaopatrzyć w towar od­
powiedni, zdolny do koukurencyi placowej, 
wyszukać źródła poboru towaru, wynaleść 
drogi do zbytu, pozawierać umowy z pro­
ducentami, zapewnić sobie terminową do­
stawę ; słowem, dać ba/arowi żywotne pod­
stawy, aby mógł istotnie podnieść prze­
mysł krajowy, wyrugować obczyznę i tan­
detę, przynieść producentom krajowym i 
gminie zyski. —  Wynagrodzenie, które so­
bie gmina za wszelkie wydatki połączone 
z utrzymaniem bazaru i za pośredniczenie 
przy sprzedaży zastrzegła (art. V. statutu,) 
jest bardzo skromne, —  bo wynosi tylko 
10*/0ł ale właśnie dlatego obrót w bazarze 
musi być znaczny, gdyż  utrzymanie ba­
zaru zaraz w pierwszym roku wyniesie co 
najmniej 1500 zł.

Ozy komisya przemysłowa, wybrana  
na posiedzeniu rady miejskiej dnia 17. 
a rześnia b. r . , w której skład weszli pp. 
Dr. Dworslti , Fr. Gamski i J. Dereniow  
sfii swemu wielce odpowiedzialnemu za- 
d.„u< i  podołać potrafi wątpimy. A wątpimy 
w to, ponieważ p. Dr. Dworski, jako bur­
mistrz, zaś p. Fr  Ltamski, jako wicebur­
mistrz tak są obarczeni czynnościami u* 
rzędowyrui, iż :nimo najlepszych chęci,—  o 
których nie wątpi ny, po prostu dla braku 
czasu nie będą mcgli dodatnio pracować 
dla bazaru, a p. J. Deroniowski, asesor 
magistratu, całej czynności, w początkach  
m iłer  wielkiej i całej odpowiedzialności, 
prowadząc wdodatkuwłasnyinteres rozgałę­
ziony.—  wyłącznie na Bwoje barki przecież 
przyjąć nie może.

Drugi szkopuł napotykamy w art. 
X III  stat.; artykuł ten stanowi: „Na w y­
roby oddane do bazaru udzielać będzie 
zaliczki „ połączony z przemyską kasą  
oszczędności zakład pożyczkowy na z a ­
stawy ruchome" do połowy wartości, którą 
zakład ustanowi przez oszacowanie. . .

Zawartej w art. X III  postanowienie byłoby  
bardzo na rękę producentom i przyczy­
niłoby się niezawodnie do żywego ruchu 
handlowego w bazarze, gdyby z d. 1. li­
stopada b. r. mogło wejść w życie. T ak  
jednak nie j e s t ;  wiemy bowiem wszyscy, 
że „zakład pożyczkowy na zastawy ru­
chome" przy przemyskiej kasie oszczę­
dności istnieje tylko na papierze i że kasa 
oszczędności pożycza li na zastaw ko­
sztowności i papierów wartościowych, da­
lej, że uzyskanie pożyczki na te zastawy  
w przemyskiej kasie oszczędności jest po­
łączone z takimi trudnościami, iż większa 
część pożyczających zamiast do kasy o- 
szczędności udaje się do żyda, lub do 
kantorów wymiany. Ciężkość i nieglaźność  
dyrekcyi przemyskiej kasy oszczędności  
pozostającej pod egida p J. Frankowskiego, 
który przy kierowaniu tą instytucyą finanso­
wą, —  wyjąwszy pożyczek na weksle i 
to stosownie do chumoru,—  trzyma się po 
glądów z czasów króla Cwioczka, nie po­
zwolą na to, aby oddział zastawniczy prze­
myskiej kasy oszczędności, mógł sie zdo­
być na ouwage udzielania zaliczek od 1, 
listopada 1891 na sznury, koce, szleje- 
sukno, kilimki, wory i t. p. artykuły wy. 
robu krajowego. F. J. Frankowsk. wzdragał 
się przecie bazarowi z funduszów kasy  
oszczędności pożyczyć 1000 zł.!

Dyrekcya przemyskiej kasy oszczę­
dności pod batutą p. J. Frankowskiego  
zapomina o te i> zupełnie, że przemyska

cJt.cńljUfiOOci łiuńLtrt tW LOtałOUltt ttWtJ-
go bytu i do potęgi materyalnej (manife­
stującej się tylko przy wyborach gminnych)  
przez inieyatywą i działalność osób trze 
cicb, że więc na odwrót, prawem stosunku 
inieyatywa i działalność dla osób trzecich, 
od kasy, ewentualnie od jej zarządu wyjść 
powinna. Lecz  przemyska kasa oszczę 
dności, raczej jej zarząd nie zna obszer­
nych horyzontów i ograniczając się na 
szablonowem finansowaniu nie wspiera 
ani przemysłu, ani rękodzieł, zaczem idzie, 
iż art X I I I  stat. na diugo pozostanie 
martwą literą, eh- ba,  że zarząd przemy 
skiej kasy oszczędności zostanie z gruntu 
zreformowany, na co —  podobnie; jak na

złamanie rządów propinaoyjnych w naszem  
mieście, trzeba będzie długą jeszcze chwil­
kę poczekać.

W  ogóle caiy statut bazaru jest  nader 
niedokładny i uchwalony porywczo i po­
winien być co rychlej zmieniony, bo ina­
czej „Bazar Zyblikiewicza" gotów małym  
i cl -\iejnym tlić się płomykiem i zgasnąć  
po n.edlugim żywocie z braku sił żyw o­
tnych. —  A szkoda bo szczęśliwy wybór 
kierownika i jego zastępcy, ludzi chętnych  
do pracy i biegłych w kupieckim zawo­
dzie, rokowałby przy należytem poparciu 
k.eszenią i głową bazarowi Zyblikiewicza  
powodzenie niezawodne.

Może słów tych kilka znajdzie posłuch  
tam, gdzie należy i ci którym rzetelnie 
na rozwoju przemysłu krajowego zależy,  
jeszcze przed 1- listopada popracująnad  
usunięciem błędów tutaj wytkn ętych i nad  
R&leżyteuk przygotowaniem fundamentów  
pod bazar.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Radymno, dnia 21. września.

Dnia 20. września rb. nawiedził R a ­
dymno pożar, nie tyle skutkami ile praw -'  
dopodobieństwem groźnej klęski straszny.  
O godz. 3 z rana dzwonek sygnałowy za­
alarmował ludność uśpioną. W  przeciągu 
5 minut po alarmie, naczelnik Btraż.y poż.  
z 4 strażakami znalazł się przy pożarze, 
przywiódłszy z sobą jedną sikawkę 2-ko 
łową i jedną beczkę —  rekami —  bo koni 
nie było a pogotowia konnego u nas nm-  
itety nie ma. Płonęła wielka stodoła mie­

szczanina tut. p. Antoniego Jackowskiego  
do szczytu snopami napełniona, a w odle­
głości 4 — 10 kroków w około otoczona bu­
dynkami mieszaalnymi i gospodąrczymi i 
o kilkadziesiąt kroków tylko od  rynku od­
dalona.

Prawdopodobieństwo strasznej klęski  
było wielkie, a dostęp z powodu wielkiego  
żaru do płonącego budunku i do sludzien  
w rynku,tu znów z powodu wąss.ej Bardzo 
uliczki utrudniony. Jedna sikawko nie 
mogła z czterech stron równocześnie dzia ­
łać, a jedna beczka przywieziona rękami 
nie jest bezdenną studnią. Stodoła była  
straconą, należało więc bronić budynków  
sąsiednich, i to natychmiast, bez zwłoki, bo 
dachy suche każdej chwili zająć się mo­
gły. A le cóż poradzi chęć szczera walcze­
nia ze strasznym żywiołem, skoro woda 
z jednej beczki do kropli wysączoną została.

W o d y  nie przyniósł ani nie przywiózł  
nikt, bo nie było koni, nie było konewek  
a mata garstka ludzi wylękłych prócz zała ­
mywania rąk i przypatrywania sie poża­
rowi, na nic więcej zdobyć się nie umiała. 
Położenie było rozpaczliwe, żadne nawo­
ływania, prośby o pomoc, rozkazy ni za­
klęcia nie pomogały, ani chrześcianie, ani 
żydzi nie wzięli się do pracy; jedni wołani 
uciekali, inni usprawiedliwiali się tern, że 
ko iewek nie mają, —  szozersi powiadali, 
że im się nie che.-: nosić wody, bo to do 
nich nie należy. W obec tego cała akcya  
skoncentrowała się w rękach garstki straża­
ków. Straż ogniowa jednak skazana na sie­
bie samą n>e zaprzestał - obrony mimo braku  
wody. „Nie mamv w o a y " powiadali, ale m a-  
iny-toporki, i z zapatem, prawie rozpaczliwie 
jęli stę obrony, jakiej przykładów nie 
wiele w rocznikach straŻAckich. Rozpoczęła  
się oorona, j»K mówią „zębami i pazura­
m i".  W śród strasznego żaru dzielni ocho­
tnicy na plecach kolegów, na poprzystawia- 
nych do ścian domostw kolbach przyby­
łych ao pożaru żandarmów, darli się na da­
chy, dłońmi i uderzeniem toporków gasili 
ukazujące się na dachach płomyki, błotem  
ulicznem, gliną, gałęziami drzew i chw a­
stem z sąsiednich ogrodów, słomą zmacza­
ną w katuzy okrywali dachy. Mimo te; o- 
brony dom najbliższy mieszkalny strzechą  
kryty, zapalił się od gorąca i ratować go 
było zatem niemożebuem. Zerwano wię c 
dach z domu sąsiedniego, aby przerwać dal­
sze w tę stronę rozszerzanie się ognia, —  a 
gdy i lekki wiaterek zachodni zwrócił się
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więcej  ku p ó ł n o c y ,  g d z i e  b u d y n k i  rzadziej  
i da le j  <d pożaru  utaiy, pożar  z l ok a l i zo w an o .

P o  t r z e c h  c o  1 1  a j  i i i  n i e j  k w a u  

d r a n s a c l i  u c i ą ż l i w e j  o b r o n y , I 
k i e d y  straż o g n i o w a  < statkiem sil p r a c u ­
j ą c  zw ą t p i ł a  p i a w i o  o p o m o c y  ze  st rony 
lu dn ośc i ,  k t ó i a  p ó ź n o  j u ż  po tnapo czę c i u  ! 
p o ża ru  p o m o g ł a  pa rą  ko iu -wek  w o d y  
p o d a n e j ,  zn a l a z ł a  sit; i . areszc ie  para koni  J 
z b e c z k ą  w o d y ,  późn ie j  dr uga  i ti ż ę ­
c ia ,  z j aw i ła  się z ratunku  tu i j edną  si j 
k a w k ą  straż o chot ,  o g n io w a  ze  Sko łos / . o -  
wa,  a o dd z i a ł  w o j s k a  z s i k aw k ą  za ją ł  ró 
w nież  p o z y c y ą  obronDą,  i u t edy  d o p i e i o 1 
z a c z ę t o  gas i ć  pożar,  j u ż  niemal  z lnkal iz  
w a n y  —  w o d ą !  Mimo  j e d n a k ,  że  p o ża r  g r o ­
ź n y  t rw ał  prawie  g o d z i n ę ,  że  późn ie j  
pr ze z  t rzy  g o d z i n y  z p łomien iami  t o c z o n o  
za c ię tą  walkg ,  d w ó c h  ty lko  c z y  t r zec h  
m i e sz c z a n ,  ( m e  s t ra ża k ó w )  j a k  w y ż e j  w s p o ­
mn iano ,  w z i ę ł o  c z y n n y  udz ia ł  w obron ie ,  
r eozta z za ło żo n y m i  rękami  pr z y p a tr y w a ła  
się sp o ko j n i e  w y t ę ża j ą c e j  pr ac y  u p a d a j ą ­
c y c h  prawie  ze zn uż en i a  s t rażaków,  mi ę ­
d z y  k t ó i y m i  o d z n a c z y l i  się s z cz e g ó l n ie  to 
w a r zy s ze  B a to r o w i c z  I g n a c y ,  Czte rna st ek ,  
G l iw a ,  Ul i ck i ,  U s z a k i e w i c z  i Z b r o c k i .

Oto jest  llustracya pogotowia pożar­
nego w Badymnie ! Ma garstkę strażaków, 
bezinteresownie dla dobra ogółu działają­
cych, którym ani guiina ant nikt z mie­
szczan jako jednostka wsparcia dotąd 
nie dawali, wkłada ogół obywateli tutej­
szych i zwierzchność gminna caty ciężar 
obrony mienia mieszkańców miasteczka. Nie 
pomogła strażakom przy tym pożarze 
zwierzchność gminna, nie widzieliśmy przy 
obronie pożarnej pracy policyi ogniowej 
miejskiej.

Przy ogniu zaledwie k i l k a  było ko 
newek a osęka tylko j e d n a ,  i to przynie­
siona ze Skoło8zowa, wsi sąsiedniej; a 
skoro po stłumieniu płomieni wypadło nie- 
dopalone snopy tlejące rozgarnąć i wywieźć 
w pole, późno dopiero, z ramienia zwierzch­
ności gminnej, zjawiła się leniwa pomoc 

*a strażacy sami i tę pracę toporkami wy 
konywać musieli.

G d y  naczelnik tut. straży ochot, w 
miesiącu czerwcu r. b. wniósł do gminy 
podanie przedkładając konieczność urzą 
dzenia pogotowia konnego nocnego, rada 
gminna uchwałą dopiero we w r z e ś n i u  
rb. zapadłą odmówiła temu żądaniu z po 
wodu, że to niepotrzebne, b o  j a k  w y ­
b u c h n i e  p o ż a r  to s i ę  z a w s z e  k o  
n i e  z n a j  d ą !

1 kiedyż nareszcie obywatele R a d y ­
mna wybrną z tej ap^tyi okazywanej kon­
sekwentnie wszędzie^ gdzie nie chodzi o 
dobrowłasne ? —  kiedy pozbędą się sobkow- 
stwa i obojętności na dobro blźniego i u- 
gółu ? Setki przykładów klęsk o b c y c h  a 
nawet własnych nie nauczyły jeszcze, że 
potrzebnem jest zapobiegać n o w y , o, a to 
niestety dla tego tylko, ż e  to  k o s z t u j e  
i w y m a g a  p r a c y .

Jednostki w poczuciu obywatelskiego  
obowiązku pracują dla ogółu, narażają 
swe zdrowie i życie w obronie wszystkich, 
cześć im za to, a odpowiedzialność za klę­
ski eiężkiem brzemieniem niech spadnie 
na tych, którzy obowiązani do czuwania 
ustawami, nie wyk' nują obowiązków swo 
ich.

Zapew n e: p o m ię dz y  18117 a 1891 r. I m i o t o w y m  o m a w i a j ą c y m  stosunki  z dr ow o tn e  
m a m y  rok 1870, t ramy W e i s s c n h u r g ,  G r a - j Pr zemyś la ,  z k t ó r e g o  w yni ka ł o ,  jakim po 
c c l o t t c  i Sednu,  i e g o i z m  F r a n c u z ó w  stal I w inien by ć  l ekarz  miejski ,  jakimi  zasada-  
su; tak w i e l k i m ,  / o  teraz nie ma mi e j s ca  j mi pow in im się kierować,  mio .sk ie  biuru 
w icli s e r c a c h  iih w s p ó ł c z u c i e  dba. o b c e g o  » zd iuwin.  . leżel i  u ięc dzisiaj  w sp rawie  ulisn- 
c i crpienia .  dla o b c y c h  bó ló w.  W  r. I M i i i d y  posad h -knr /y  mie j sk i ch  p oś w ię c am y  
d o s y ć  b y ł o  b y ć  Bob ik iem,  aż- b y  b y ć  w i sió-.v k ilka,  c z y n i m y  lo ■/. p o w o d u  uniit-sz- 
r.-iryżu na r e k a c h  n o s z o n y m ;  w roku 1*91 i c z o n e j  w Nr. 293 Kin jera  lw ow skiego  z 

liętuio w c d a l o i i o b y  ■/. F r a n c y  i w szys t k i ch  wlors  u 22. I>. ni. k o r c s p o n d c i i c y i  o ma wi a -
jąn-.j tę sprawę .  K o r e s p o n d e n t  os t rożn ie  
i d y p l o m a t y c z n i e  ape luje  do radn ych ,  a b y  
nic  mianowal i  l ek arzy  m ie j sk i c h  u le ga ją c  
p r o śb o m  i pr o te kc y i ,  t y lko  posa dy  nadali  
n a jg o d n i e j s z y m  zc  w sp ó lo b i c ga ją w y ch  się. 
Pan ie  ko rc s j i o n de n c i e  g l o s  twój  to g l o s  
w o ł a j ą c e g o  na pu szc zy ,  p o s ad y  te. już pr a ­
wie roz dan e  i w łaśn ie  na pods tawie  próśb 
i p ro tek ey jek ,  k tó r y c h  ra dn ym od ra dz a sz

G A Z E T A  P R Z E M Y S K A  z d. 24. w r z e ś n i a  1891. Nr. 77.

Pol a k ó w.  Ni e m i ły  wich rz yc i e l ,  który  tak 
n iede l ikatn ie  pi ob u w a ł  w str zą sną ć  sumie ­
nie. F r a n c u z ó w ,  z a t r zy m an y  zo s t a ł  w a r e ­
szc ie  ; naw et  w W a rs z a w ie ,  j ak sądz imy ,  
nic sp o t k ab -h y  g o  nic g ors zeg o .

iszo:winiziu n a r o d o w y  uczy n i ł  7. t ego  
d u m n eg o ,  m i łu j ą c e g o  w o ln o ś ć  na ro du  —  
bierne narzędz ie  d e s po ty zm u  rosy j sk iego .
1 g d y b y  teraz naród  po lski  pow st a ł  zim 
wu, by  zrzucić,  z si ebie  br ze m ię  de sp ot y  ' W i e m y ,  k tóry  z k o m p e n t e n t ó w  i k i edy  
ziiiu, kto  wie ,  c z y  Fi a m u z i  nie z n a le ź l i b y  b y ł  u p o s z c z e g ó l n y c h  r adn ych ,  wierni ,  ju- 
się na o c h o t n i k a  w sz e r e g a c h  rosy j sk i ch,  kie uu c z y n i o n o  ob ie tn i ce ,  w ie m y ,  że  jest 
ab y  d o p o m ó d z  d o  u jarzmienia  „n ie po p ra  trzccl i  up atrzony  cli, w ie m y ,  że p om ię dz y  
w n y c h  r e w o l u c y o n i » t ó w . “ O w a  o p i e w a n a  tymi t rzema p r z y j d z ie  radzie  w y b i e r a ć  i 
„ 1 ' a u e  de  la pat r i e “ i sumienie  F r a n c u z ó w  znani  są nam s t ro nn icy  trzech w y b r a ń c ó w ,  
musi b y ć  b a rd zo  e la s t y c zn e  i tw a r d y m  | W y m i e n i a ć  nazwis  . k a n d y d a t ó w  n.e lo; 
p a n c e r z e m  os łonię to  , skoro  o k r z y k  bie- , dz i emy ,  g d y ż  in te r e so w an y m  są one  zna 
d n y c h  en tu zy a st ów  po l s k i ch  n i e z d o l n y  go nc,  r ó wn ie ż  pos tano  a iwszy  sob ie  o d  po 
przeb i ć .  A  j ednak ,  j a k że  niemi le brzm eć  c z ą t k u  w sprawie  ninie j sze j  z a j m o w a ć  sta- 
musi teraz w uszach  F r a n c u z ó w  ten o k r z y k  n ow is k o  w y c z e k u j ą c e ,  za ż a d n y m  z terna 
„Vive la PologneP  się nie o ś w i a d c z a m y ,  bo nie c h c e m y  sp ro ­

w ad z i ć  burzy  szkod l iwe j  in teresom m asta, 
_  rozi iamiętniau u m y s łó w ,  —  p r z y p o m n im y  
, ! za tem t y lk o  r adn ym ,  że ,  j e ż e l i  im r z e c z y ­

wiśc i e  na p o p r a w ie  s t o su n k ó w  zd r o w o t o y c l i  
w mieśc i e  tudz ież  bezs t ronne in  i energ i  
c z n e m  sp raw ow ani u  urzędu  l ekarzy  miej 
skieh zależy ,  niechaj  ni o mianują  ż a d n e g o  
z kocupetentów m ie j s c o w yc h ,  ty lko  w y b i o ­
rą na l e ka rzy  d w ó c h  z z a m ie j s c o w y c h  
kum pet en tów ,  tern b o w i e m  ty lko  zasłon ią

„Vive la Pologne!”
____

Urzędowy telegram doniósł z Paryża,  
że, kiedy wielki ks. rosyj sk i  A l e k s y  wy 
chodził onegdaj z „Mais-n d o i ć e “ , jakiś 
człowiek rzuc i ł  się ku niemu i t r zykro tn ie  
zaw oła ł:  „V ive la P olognef‘ Niech ż y j e  
Polska! Zaprowadzony na po l i cy ę  zeznał, 
że jest naturalizowanym Polakiem. Zatrzy­
mano go w areszc e. ,

Krótko, ale dosadnie brzmi ta wia­
domość. Przed 24 laty przytrafiło się w 
Paryżu zupełnie podobne zdarzenie, lecz 
całkiem inne wywołało następstwa. Znany  
mąż stanu Floąuet, wówczas młody od w o 
kat, zawołał także do car.-i Aleksandra II 
„  Vive la Pologne, Monsietirt" Nie odpro­
wadzono go jednak na policyę i nie uwię­
ziono, ale urządzono mu za to owacyę, a 
tysiączny tłum podjął ten okrzyk i cie 
mięzca Polski musiał słuchać nieustających 
głosów : „Niech żyje P olska !“

Bezstronna w tym wypadku, bo nie­
miecka gazeta Wiener Allg. Ztg , podając 
telegram, dodaje od siebie te słowa, które 
nie bardzo przyjemnie drażnić muszą su­
mienie francuskie, przygłuszone łaską i 
przyjaźnią północnego despoty:

„T e n  sam okrzyk, który za czasów 
cesarstwa znalazł entuzjastyczny odgłos 
w sercach Francuzów, dzisiaj pod rządem  
republiki odbija się echem w rnurach wię 
iaennych,

t
Dr. Józef Orłowski.

W  dniu  21.  wrześn ia  1891 zmar ł  
w P r ze m y ś l u  po d ł u g i c h  i do tk l iwye l i  
c i e rp ien iach  Dr.  J ó z e f  Or łowsk i ,  pry- 
ma ryu sz  szpitala po w sz e c h n e g o ,  b y ły  
l ekarz wo j sk  pol ski ch z roku 1893, . 
p r ezes  t ow a r zy s t w a  g iu.nustzez io -go  
„ S o k ó ł " ,  c z ł o n e k  wie lu  tow arz ys t w  
l ekarskich,  c z ł o n e k  h o n o r o w y  s t o w a ­
rzyszen ia  „Gwiazdy** itd.  itd.

Z m a r ł y  urodz i ł  się d. 19. marca  
1839 w K ra k o w i e .  Po  uk o ńc ze n iu  - 
g i m n a z y u m  i s t u d y ó w  m e d y c z n y c h  
p o s p i e sz y ł  w roku  1893 w szeregi  p o ­
wstańcze .  —  Ja k o  l ekarz  i żo łn ie r z  
brał  c z y n n y  udział  w bi twie  . pod 
M ie c h o w e m ,  p o e ze m  s ł u ż y ł  w o d d - i a l e  
( Iks ińsk iego ,  g dz ie  od  Rs.ądu N a r o d o ­
w e g o  utrzymał  no iu ina cyę  na lekarza 
sztab,  p i z y c z e m  wraz  z no iu inacyą  
w r ę c z o n o  mu w u p o m in k u  inst rumenta 
c h i ru rg i czne ,  w y k o n a n e  w  j e d n e j  z 
p i e r w sz or zę dn yc h  f a b r y k  f rancusk ich .
W  utarcze  pod K o n i e c p o l e m  br on iąc  
n ie p r z y j a c i e l o w i  pr ze j ś c i a  przez  most  
r oze br an y ,  zos tał  c i ę żk o  ranny  i d o ­
stał  się do  n iewol i  mosk iew sk i e j .  Z 
lazaretu,  g d y  się podgn i ł ,  u ła t wi ł  mu 
u c i e c z k ę  kapi tan rosyjski ,  k t ór ego  śp. 
J ó z e f  w czas ie  sw o je j  r e k o n w a le s c e n ­
c j i  w y l e c z y ł  z c i ężkie j  cho ro by .

W  k ik a  lat po u pa dk u  powsta  
nia os iad ł  ś. p. J ó z e f  G i l o w s k i  
w Przemyś lu  i w kró tk im czas ie  zdo  
by ł  sob ie  s ław ę  l ekarza d b a ł e g o  i 
umi e ję tn eg o ,  c o  t eż  s p o w o d o w a ł o ,  że 
w  r. 1873 za m ia n o w an o  go  prymaryu-  
szem szpitala p o w s z e c h n e g o .  Na tein 

• w ie l c e  od po w ied z i a ln e ! ! )  stanowisku,  
k tóre  m i i i  wiole da w a ło  za jęc ia ,  nie 
za po mn ia ł  ś. p. J ó z e f  o o b o w i ą z k a c h  
o b y w at e l sk i c h .  D em ok r a ta  z krwi i 
kośni ,  w i d z i e  pr zys z ło ść  o j c z y z n y  w 
m i esz cz ań st wi e  i Indzie,  należał  do 
wszys tk i ch  s too  ar / .yszcń.  p i el ęgnują 
c y e h  te. same  t e n d e n c j e .  W i ę c  tez j 
brat ż y w y  udział  w s towarz ys zen iu  
r z cm ie ś l n i c ze m  s.G\viazdau, które go  
o d z n a c z y ł o  za p o ł o ż o n e  za s ług i  m ia ­
n u ją c  c z ł o n k ie m  h o n o r o w y m .  O g ó l n a  
s y m p a ty a  i s zac une k ,  k tóre  o t a c z a ły  
zm ar łeg o ,  sprawiły też,  c  w kwietniu 
1889 w y b i a n o  ś. p. Jó z e fa  p i c z c s c m  
„ S o k o l a . “ Na tern s t anowisku ,  c h o ­
c iaż  z ła m a n y  j u ż  c h o r o b ą ,  dz ia ła ł  
zma r ł y  dodatn io ,  starając  się o pod 
niesienie du ch a  s o k o l s k i e g i  i r o zw ó j  
t owarzys twa .

Dr. J ó z e f  O r l o w s k  i, l ekarz  i 
żo łn ierz ,  za s łu ży ł  się d o b rz e  o j c zy źn i e ;  
n iecha j  mu będ z ie  l<-kką z i emia  oj 
c zys ta .

i się od  m o ż l i w e g o  zarzutu s t ronni czośc i  
c h o c ia ż  raz o k a ż ą ,  że  są samois tnymi.  
Z d a n ie  to pod z i e la  z nami  wiceburmis t rz  
p. F.  Gauiski ,  a on urz ę du ją c  w  m a g i ­
stracie i w radzie ,  poz na ł  pr zec ie ż  du k la  
dn ie  stosuo-ki m i e j s c o w e  i wic,  c o  tnia<tu 
po t rzeba,  —  ono też przy  obsad z i e  posad 
l eka rzy  mie j sk i ch  po w in no  być  miaroda jne .  
Z a  o twarto ść  pr os imy  m i e j s c o w y c h  k o m -  
pe te ntów  na nas  się nie gn iew ać ,  g d y ż  
pi smo  uasze  s tawia za ws ze  d o b r o  o g ó łu  
n a d  interes j e d n o s t e k  i ko teryj .

K R O N I K A .

Sprawy miejscowe.
W  sprawie obsady posad lekarzy miejskich.

W  prze dmi oc ie  tym n ade r  dr aż l iwym 
nie cli ieli.śmy wca le  zabierać  g ł os u  i o- 
g ra n i c z y l i ś m y  się j e d y n ie  na ar ty kul e  przed

Przemyś l ,  d.  23.  w rześn ia  1891-

A ż  d »  s k u t k u  d om aga m y się 1. Ka 
n ih z a c y i .  2. W o d o c ią g ó w .  3- Oświetlenia. 
4. R e o r g a n im c y i  p o l icy i  zd ro w ia  i po licy i 
miejskiej. 5. Z a ła tw ie n ia  n ędzy  szkolnej .  6. 
Bruków . 7. Zam knięcia  piekarń w a d l iw y c h .  
,8 Zburzenia  dom ów  g r o ż ą c y c h  zawaleniem . 
9. Skraplania  ulic i dozoru  nad porządkami 
kam ienicznymi.

Artykuł  Uwolniony. O. k. Prokura 
torya Państwa i o. li. Sąd obwodowy w Prze 
myśln jako trybunał prasowy nic byli łaskawi 
na „Pogawędkę czwartkową" iimii-szazoną w lej 
Irtonio Nr. 13 gazety, tak diilouo, żo dwa na 
kłady tego nom.-iu za „Pogawędkę czwartkową* 
skonliskowano. potwicrdzmiu i mimo .sprzeciwie­
nia się redaktora potwierdzenia konliskaty nic 

! zniesiono, ll.eilako.ya odwołała się jednak do ck.
: Sadu krajowego wyższego we fćwowie, kić,,-y 

„Pogawędkę czwartkową1* uwolnił z aresztu. 
Powody oiz"i-z*fiiia o. k. Sądu krajowego w\-ż 

| s/.ego opiewają następnie:
„/.ułatwiają,- sprawozdanie <- k. sądu obw o­

dowego w Prz-myślu z dnia t-S. tipea ! s ;i  1 
I,. Ho IO którom akta sprawy zarządzonej prz-z 
c. k . Prnknratoryo Państwa w Przemyślu kon- 
ii ■•kafy pierwszego nakładu jakoteż drugiego na 
kladn nmieszoz mego w Nr. 4:! perco - lc  z ,-go 
czasopisma. (tazeJn Przemyska z dnia 28, maja 
I 8 9  1 lejli-toim pod napisem „Pogawędka u z w o i  t. 
kuwa" przedłożono wskut.uk zażalenia redaktora 
Henryka Slotwińskiegn od orzeczenia o. k. Try- 
bnntilu prasowego w Przemyślu z dnia 1. !if>«a 
1891 L. 5 147 na jawnem posiedzeniu powziętego 
poprzednio orzecz.ene z dnia 30. maja t S 9 l  
L. 3 2 4 0  konfiskatę zatwierdzające, w mocy utrzy­
mującego. —  postanowił e.. k. wyższy sąd kra­
jowy we Lwowie po wysłuchaniu e. k. Nadpr-i 
kuratora Państwa, zażaleniu powyższemu dać 
miejsc.e, i orzeczenie zaczepione zmienić w ten 
sposób, iż. się o rz e k a :

Konfiskata wyżej opisanych dwóch artykułów 
(Jrazely P rzem ysk iej pod napisem „pogawędka 
czwartkowa" ma być zniesioną, —  p o n i e w a ż  
artykuły w mowie będące zawierające humory­
styczne omawianie prawdopodobnego przebiegu.i 
ujemnego wyniku odbytej ankiety w sprawie 
projektowanego zaopatrzenia kilku ulic miasta 
Przemyśla w bruk kostkowy, nie przekraczają 
granicy dozwolonej a nawet konstytucją  państwa 
zagwarantowanej krytyki, mianowicie nie można 
w treści inkryminowanych artykułów dopatrzeć 
się wyszydzenia z a r z ą d z e ń  luli r o z s t r z y -

g n i e ń  władz publicznych, ani usiłowania pobu ­
dzenia do n i e n a w i ś c i  lub p o g a r d y  prze ­
ciw namiestnikowi, burmistrzowi lub innym urzę­
dnikom publicznym odnośnie do ii h urzędowania, 
a zatem zarządzona konfiskata dla braku istoty 
występku z $. 3 0 0  nk. luh inuego czynu kary 
godnego 7, urzędu ścigać się mającego nie była 
usprawiedliwił uą.

0  teni orzeczeniu e. k. sądu krajowego 
wyższego z dnia 25 . sierpnia 1 891  L  1 7657  
zawiadamiamy.

0  k. Prezydent:
Dyleuiśkt.

7. c. k. sądn obwodowego.
Przemyśl, dnia 12, września 1891 .

Eierl.
A r c y k s u j ż e  E u g e n i u s z  w  F ^ z e i n y -

Ś1II Ai-r.yksiąże Eugeniusz, komendant 100 . pp. 
mląjąc się na W ęgry przybył do Przemyśla w so­
botę o godzinie 0 ’/ 4 pociągiem osobow ym  kolei 
Karola Ludwika. Ponieważ arcyksiąte odbvwał 
podróż w naj ściśle jszem incoguito, więc w ysiadł­
szy z wagonu, po odesłaniu przez adjutanta służ­
by i rzeczy do hotelu „Y ic tu r ia ,"  guzie stanął 
kwaterą, udał się pieszo wprost z dworca 

przez ulicę M ickiewicza, plac na Bramie i u licę 
Kazimierzowską ku miastu, chcąc zapwne og lą ­
dnąć gród nasz, tę pierwszą warownię m onarchii, 

j W  sobotę, ja k o  w dzień szabasowy, snuło się o- 
czywista mnóstwo żydowstwa chodnikiem ulicy 

j K azim ierzow skiej, co zn iew oliło arcykaięeia zbo 
czyć w ulicę R ituszow ą i uajpiękuięjszą częścią 
Przemyśla: ulicą Ssrbańską, po pod bóżnicę sla- 
low ierców , plac R yb i z lo b u y  w zw aliska starej 
taźni żydowskiej i ulicą W oduą z ponętnym i t y ­
łami realuości pod lk . 5 . przedrzeć się do rynku. 
Arcyksiąże w ychodząc z u licy W odnej na eynek 
zatynał nos cbustką, którą odjął dopiero, gdy 
stanął na Nowej drodze w puukcie, gdzie móg* 
ju ż  zaczerpnąć świeżego powietrza. Z  prze­
chadzki pow rócił arcyksiąże do hotelu VicW>ria, 
a dnia następnego tj. w niedzielę dnia 20 . bm. 
odjechał o godzinie 2 po południu pociągiem  
kolei państwowej szlakiem Ohyrów, Sambor, Stryj 
ua W ęgry. Chociaż arcyksiążę nie życzy ł sobie 
aui o licyalu eg j przyjęcia, ani wagonu salonowego, 
p. K olosvary polecił telegraficznie, aby dla ar- 
cyksięcia wstawiono do pociągu wagon salonowy 
i uwiadomit urzędownie naczelników wszystkich 
stacyj o przejeździe arcyksięcia. Zbytnia g o r li­
wość p. K oloscarcgo nie podobała się wcale ar- 
cyksięciu , a pierogi paradne i szpady naczelników 
na stacyaeh kolei państwowej, którym i przejeż­
dżał, tak go wreszcie zguiew ały, że( w Posadzie 
chyrowskiej wysiadł z  wagonu salonowego i dwo­
ma jednokonnym i dryndami żydowskim? podą­
żył do stacyi Felsztyn. Z a  przybyciem  dc- Fel- 
sztyna kupił sobie b ilet I. klasy oświad- 
czając naczeluikow.-, że podróżuje w charakterze 
pułkownika i dla tego nie ży czy  sobie ani przy­

ję ć  ofieyalnych, ani w agonów  salouowych w dal­
szej podróży.

P o s i e d z e u i e  R u d y  m i e j s k i e j  zwołane 
zostało na czwartek dnia 24 . bm. o godzinie 6 
po południu 1

W u l l i e  p o s i e d z e n i e  Tow. pedagogicz­
nego oddziału przem yskiego odbędzie się w so ­
botę dnia 2(i. września br. o gonż. 4 po połn- 
dnin w Stubnie w budynku szkolnym .

P o p r z e ! ) ,  ś. p. I)r. Józefa Orłowskiego 
odbędzie się we czwartek dnia 24 . b. m. o go 
dżinie I po południu z domu pod lk. 139 przy 
'.'liry Snigórskiego.  Przy wyniesieniu zw iok 
przemówi imieniem „S ok o ła "  p. E. W inter se ­
kretarz „S ok o ła ."

W ydział Sokoła za uaszem pośredni­
ctwo uprasza P. T  Członków tego Towarzystwa, 
aby w celu wzięcia udziału w orszakn sokolskim  
na pogi-iłebie nieodżałowanej pamięci swego pre­
zesa Dra J ó z e f a  O r ł o w s k i e g o ,  przed p o ­
grzebem o godzinie. 3 p,i p dudniu zgrom adzili 
się w kaneelaryi Wydziału Sokola  (dom p. Gi- 
/.'iwskh-g.i — rynek), zkąd orszak naszych S o­
kołów wraz z delcgacyami bratnich towarzystw 
wyruszy celem przyłączenia się do ogólnego or­
szaku pogrzebowego. W  kaneelaryi W ydziału 
Sokoła są do nabycia odznaki sokolskie. Bardzo 
pożądaną byłoby rzeczą, aby P. T. Członkowie 
w- odznaki te na pogrzeb się zaopatrzyli.

A  S u k o ł t )  Gospodarz Tow. zawiadamia 
druhów, że nauka strzelania do tarczy z floner- 
tow rozpocznie się w niedzielę 27 . b. m. i od ­
bywać się będzie każdego święta i n iedziel' mię 
dzy 3 — 4 godziną po południu w sali gim na­
stycznej.

P r e z y d e n t  sędu obw odow ego p. Dr. D y ­
lewski udał się we wtorek dnia 22 . bm. na wi- 
zytaeyę rądu do Jaworowa. Prezydent przybył 
(lo Jaworowa o godzinie 11 przed południem zu­
pełnie niespodziewanie, gdyż sądzono, że uda się 

I no. wizytaoyę sądu do Dubiecka a nie do Jawo­
rowa. M iędzy mecenasami pokątnymi w Jawor o- 
wie popłoch nie do opisania.

K a p e l a n e m  ks. biskupa Pełesza, miano­
wany został ks. dr. Iwan G robelski, prof. teo lo ­
g ii w Przem yśla.

Wiadomości dycezaloc, Odznaczony
został z okazyi jubileuszu kapłańskiego, ks. Mi­
chał bołecki, proboszcz w N iew odnej. —  Przenie­
sieni: ks. St. Falęcki, koop. w R okietnicy , do 
gim nazyum  w Jarosławiu, ja k o  pomocnik- k a te ­
chety i zastępca nauczyciela; do R okietnicy prze-



G A ZE T A  PR ZEM YSK A z  d. 24. września 1891.

znaczony jak o koop. nowowyświęcony ks. A . P a­
w łowski, ks. J. Kozak z Sędziszowa do Czndca; 
ks L . Niebieszczański z Czudca do Sędziszowa, 
ks. K . W ais  z Łańcuta do katedry w Przemyślu 
a do Łańcuta przeznaczeń}’ nowowyświęcony ks. 
J. K jzyżanow ski. —  Prezentę na benef'. otrzym a­
li: ks. J . Sarnocki, proboszcz w miejscu, na prob. 
w Jasienicy i ks. W ł. Lechow ski, ekspoz, w Ni- 
sku, na prob. w Jeżowem. —  Kanclerzem zam ia­
nowany ks. J ózef W iejow ski, senior kolegium wi 
karyuszów w Przem yślu. —■ Administratorem za­
mianowany w Komarnie ks. W . Prydel.

C z ł o n k a m i  g r e c k o - k a t o l i c k i e g o  s y ­
nodu, z dyecezyi przem yskiej, zostali m ianowa­
ni następujący księża ru«cy: Żelechow ski Justyn, 
Jabłonowski Jan, Mieluik Teodor, N iegrzebecki 
Jan, Czechowicz Orestes, Czerniecki B azyli, Chy- 
lak Stefan, Lew icki Paweł, Paryłow icz Jan, S.t- 
leck i Cyryl, Kopystyński Sylwester, Dmochowski 
Teofil, Krwawnik Zenon, Dobrzański Stefan, Tur­
kot Julian, Łysiak Tymotensz, K lisza Polieuktos 
i Chylak W łodzim ierz.

Do szkoły męskiej 6 klasowej za­
pisało się w br. do kl. I. 146  rz. 31 gr. 04 żyd. 
razem 2 4 3 . do II . kl. 121 rz. 3 4  gr. 00 żyd.
1 cudz. razem 2 0 6 . do III, 128 rz. 4 0  gr, 
61 żyd, razem 2 29 . do IV . 93 rz. 40  gr. 37 żyd. ; 
razem 170. do kl. V. 34  rz. 10 gr. 10 żyd. 
razem 60. do k l. V I. 11 rz. —  g r . 3 żyd. 
razem 14 . Razem  5 3 5  rz. 1 55 , gr. 231 żyd.
1 cudz. razem 92 2  uczni.

Z g u b a .  Zgubioną została, w niedzielę dnia 
20 b. m. między godziną 2 a 3 po południu ua 
Podgórzu  b n n zo le tk a  srebrna sadzona niebieski­
mi turkusikami. R zetelny znaiaza zechce się 
zgłosić w Redakryi G azety  P rzem ysk ie j . gdzie 
otrzym a sowite wynagrodzenie.

Z  pod L isk a .  Z  ogłoszeń um ieszczonych 
poprzednio to G azecie  wiadomo szerszej publicz­
ności o budowie kościoła o. ł. w Łobozwi, któ­
ra dzięki szczodrym ofiarodawcom jest ju ż nkoń- 
czona a poświęcenie skrom nego domku bożego na 
dzień 26 b. m. naznaczone.

Na tę uroczystość więc kom itet wszystkich 
tych, którzy się do wzniesienia świątyni pań. 

skiej w Lobozwie przyczynili słowem^i czynem, 
ma zaszczyt zaprosić. Za kom itet E. Leszczyński.

R u d e r ą .  Ubok realności pod lk . 237[M . 
położonej przy placu Kazim ierzowskim  sterczą 
zwaŁska dwóch rozebranych .dom ostw. Zwaliska 
te niczem nie zaopatrzone, pod wpływem deszczów 
j w ilgoci rozsypują się powoli i runą lada dzień. 
Nadto w tych zwaliskach znajduje się obecnie 
skład szm at i kości, wydających ze siebie odory 
smrodliwe i n iezdrow e. Ze względu na bezpie 
czeństwo zdrowia j życia , należałoby tę ruderę
00 rychlej rozebrać.

N o w y  OZJfH k o l e j o w y .  D yrekcya w ę­
gierskich kolei państwowych podaje do w iadom o­
ści, że z dniem 1 października br.. na w szyst­
kich austryackich i węgierskich kolejach, w 
m iejsce dotychczasow ego czasu budapeszteńskiego
1 pragskiego, nowy czas kolejow y wejdzie w ży 
cie. Będzie to tak zwany czas środkowo-euro 
pejsk iu i jest o 10 minut późniejszy od czasu 
peszteńskiego, a o dwie minuty wyprzedza czas 
pragski. Zatem 12 godź. podług czasu „środkowo- 
europejskiego* odpowiada godź. I 2 min. 10 zegara 
budapeszt ńskiego, pragskiej godź. 11 min. , a 
godź. 12 min 31 zegara przem yskiego. Ten sam czas 
zaprowadzają już— oczyw iście ty 1 ko dla wewnętrznej 
służby —  na wszystkich prawie kolejach n iem i#  
kich od 1. lipca  lir., z w yjątkiem  niektórych, 
gdzie w ejdzie w życie 1. kwietnia 1892  roku.

W y ś c i e i  w  S a m b o r z e  W yścigi urzą­
dzone staraniem komitetn wyseigow ego trzeciego 
pułku nłanów obrony krajowej, odbyły się w 
Sam borze w dniu 17 brn i wypadły świetnie. 
Zgromadzeni pizedstawiciele kawaleryi armii czyn 
nej ośw iadczyli zgodnie, iż wyścigi te pod w zglę­
dem sportowym w niczem nie ustępowały najbar­
dziej udaiym wyścigom pułkowym czynnej kawa j  

leryi.
W  pierwszym biegu z przeszkodami o n a ­

grodę dam przyjechał pierwszy porucznik K o­
wnacki na swej klaczy „F ischerin ’*, drugą nagro­
dę wziął pornczuik Karger, a trzecią porucznik 
K ozicki ; również porucznik Kownacki wygrał 
w steeple Chase dla koni będących prywatną 
włusuością oficerów, sterując piękną klacz „W i 
lięu pułkownika (Jastiglione, pozostawiając dru­
gą  nagrodę porucznikowi fo g lo w i na Gidranie“ , 
a trzecią porucznikowi jfc ilvasy ‘emu na „R o llo “ ; 
porucznik St. Ostaszewski zw yciężył w wielkiem 
steeple-chase na swej k laczy „R rubiau i uzyskał 
nagrodę ofiarowaną przez obecnego na wyścigach 
inspektora wszystkich pułków kawaleryi ohrony 
krajow ej, pułkownika Jonaka; koledzy zaś p. 
OstabZewskiego z dingiego szwadronu, porucznicy: 
Aleksander Weissmann i Michał Tustanowski 
w zięli drugą i trzecia nagrodę w tym biegu.

Tak samo podoficerowie i ułani tego pułku 
w dwóch doskonale prowadzonych „biegach  my- 
śliw skichu złożyli dowody niezwykłej zręczności 
w jeźd zić  „w  terenie.u Mimo fatalnego terenu 
nie było żadnego wypadku podczas całych wy­
ścigów .

Po w yścigach odbył się w obszernym lo- 
k a ln  Samborskiego kasyna koncert orkiestry w oj­
skow ej, k tóry  się później w prawdziwy bal prze­

mienił. Udział pnblicznośoi miejscowej i  ok oli­
cznej na baln był nader liczny.

Z  F a lk O b  o e r g u  otrzym ujem y następujące 
pismo ■ Radeścią mnsi napełnić serca ludzi dobrej 
woli i wiary widok przybytku Bożeg », który sta ­
nął otiarnośćą garstki szlachetnych ofiarodawców 
składających na chwałę Najwyższego dobrowolnie 
grosz wdowi. Niestety z przykrością wyznać nam 
przychodzi, że w rzędzie ofiarodawców tak mało 
widzimy ta k : ch ludzi, którzy z łatwością m ogli 
by wspomódz dzieło wzniesione ku chwale B o­
skiej. Nie chcem y ubliżyć nikom u, owszem od­
dajem y bołd równy wszystkim , którzy przyczynili 
się do zbndowania przybytku  Pańskiego, nie j e ­
steśmy też chciwi grosza obcego, ule musimy 
podnieść głos żalu na widok naszego ubóstwa, 
k'tóre nie pozwala nam dokończyć przybytku  Pań­
skiego, długo, bo przez lat dwadzieścia oczek i­
wanego przez parafian tutejszych. W śród n iepo­
m yślnych, nieprzyjaznych okoliczności zbudowa­
liśm y świątynię wcale okazałą, niestety nie m a­
m y je j za co dokończyć. Brak jeszcze posadzki, 
drzwi, szyb n okien, chóru ambony i końca w ie­
życzki. W obec nader uciążliwych stosunków, a 
gorliw ej chęci odprawienia jeszcze w roku b ieżą­
cym nabożeństwa w nowym kościele, zasługujem y 
doprawdy na miłosierdzie, zwłaszcza u Brzi-w, 
X , X . dyecezyi przem yskiej, albow iem  dotychczas 
ty lko trzech X , X . dziekanów i nieliczna garstka 
innych księży okazała swe kapłańskie serce darem 
w ogólnej kwocie 201 złr. a i to jedną trzecią 
ofiarował X . prałat Sulikowski ze S łociny.

W  bieżącym  miesiącu przybyli nam z po­
mocą : X . Swiejkowski 5 złr., Jan Fasn&ll 10 , 
M łodkowski właściciel dóbr z Truszuwic 5, Stani­
sław Tułecki z Jodłow y 1 K onsystorf przemyski 
91 zł. 90 ct. Jan Lankan, aptekarz z Makowa 2 zł. 
klasztor Dominikanów z Żółkwi 5, hr. Krasicki 
z L iska 5 zł. Zaledwie te łaskaw e ofiary zagrzały 
dłoń —  i znowu bieda. Z litu jcie  się zatem szla­
chetni bracia w Chrystnsie i rodacy, pospieszcie 
nam z pi.m ocą, ażeby jeszcze tego roku  m ogli 
parafianie tutejsi wysłuchać w nowym przybytku  
mszy św w której N ajwyższego prosić będziemy 
za was. X . M, B a r c z y k , rzym . kat. proboszcz 
w Falkenbergu (polskim ), poczta w N iżankowicach.

Otrzymujemy następujące p ism o :
M ościska. W odpowiedzi na korespondencyę z 
Mościsk z 10 września 1S 91 . Nr. 73 Gazety 
1‘ rze.myskiej) oznajm iamy przedewszystkiem , że 
szpital w M ościskach mający pow stać z dobrowol 
nych składek zbieranych przez kom itet założycieli 
tegoż nie ma nic w spólnego z szpitalem miejskim, 
jest on przeznaczony dla ubogich chorych  po­
wiatu M ościskiego, a że dotychczas nie został 
otwarty i że otwarcie nie tak rychło nastąpi, 
jedyną przyczyną tego jest, że fnndusz nie wzrósł 
jeszcze do wysokości oznaczonej w § 21 statutu 
stowarzyszenia założycieli tego szpitala, zatwier­
dzonego przyz e. k. Namiestnictwo 23 . kwietnia 
1876 L. 10533 . D latego też budynek szpitala 
wynajmuje się za ueynszem dorówny wającym 
procent ni od wyłożonego na budowę kapitału ; 
czynsz pobiera podpisany przewodniczący a nie 
p. J erz f Szalliot —  i lokuje takow y wraz z 
nadpływającymi datkami w tutejszej kasie za licz­
kowej. Majątek szpitala składa się z wspomnia­
nego budynku wartości 8 0 0 0  zł. , z gotów ki w 
kasie zaliczkowej złożonej 2 8 0 0  zł- i jednej 
aksyi banku poznańskiego na 1 9 0 0  marek —  
Ka linnki z doi bodów i wydatków po koniec r. 
1890  zestawione, złożone są w W ydzia le  powia­
towym do przeglądu. Tam więc —  w kasie za 
liczbowej i u podpisanego —  może się każdy 
poinformować dokładnie o stanie funduszów. —  
Szczegółowy spis datków, ofiarowanych na cele 
tej lundacyi, podany byt do powszechnej wiado 
uiości w Dzienniku Polskim w numerach 156 
z r. 1870 , 1 SU z. r. 1376. 84  z r. 1877,  10
z r. 1879,  31 z r. 1 880 . 151 z r. 1882  i w 
Gazecie Narodowej Nr. 14 z r. 1 8 9 0  i w ró­
wnoczesnym numerze D zien n ika  Polskiego, —  
nadto spisy te udzielone zostały wszystkim człon­
kom stowarzyszenia za łożycieli tego szpitala.

K rókow sk i  przewodu, kom itetu.
(1’ rzyp. Itedakeyi. Rów nocześnie z pismem 

powyższem otrzym aliśm y jeden egzemplarz statntu 
stowarzyszenia „Z a łożycie li szpitala dla ubogich 
chorych powiatu M ościska,u tndzftż dwa spisy 
datków  na ecie tej instytucyi od chw ili zawią­
zania ofiarowanych kom itetowi. Doknm enta te 
potwierdzają prawdziwość przysłanego tłumaczenia )

Z Izby sądowej.
Pralnia honorowa. (D okończ.)

P. J ó z e f  J a r o  l i m ,  żonaty, nieposzlako 
wany, pytany szozegoiowo na akt oskarżenia 
■iswiadcza przedewszystkiem, że oskarżycieli pry ­
watnych nie znał, stosunków jarosław skich to samo 

J nie znał, a korespondencyę, otrzym aną od jednej 
z w ybitniejszych osobistości w Jarosławiu, która 
dawała wszelką pewność, iż korespondeneya od­
powiada faktycznym stosunkom jarosławskim  z 
owego czasu, umieścił w dobrej wierze. O partyi 
propinscyjnej niema m owy w korespondencyi, 
zresztą zarzut taki nic uiezawiera ubliżającego.

Czy b y ł który kandydat w Szówskn i zalecał 
się lam do szynkarki, tego nie wie, ale mówiąc 
o 13 kandydatach na burmistrza, dziwi się, że 
p, Kwiatkowski bierze tę wzmiankę do siebie. 
W zm ianka o Szówskn i inne zresztą są ty lko 
zwrotam i hum orystycznym i, którym i autor chciał 
wysm agać sarkazmem przesadne starania się nie­
których kandydatów o krzesło radzieckie. O liście, 
za jednym  kandydatem poclndzącym  od najw yż­
szego ministra, który p. Czyżyk miał pokazyw ać 
w czy teln i przedm iejskiej, nic niewie, ale we 
wzm iance o tym liście nie można się dopatrzyć 
zarzutu fałszerstwa. W reszcie co do obietnic 
obsady urzędów  w kasie oszczędności, która je ­
szcze nie istnieje, kandydatami stronnictwa, to 
taki środek ag itacy jn y  je s t ty lk o  zabawny ale 
nie ubliżający. Zresztą powoiał oskarżony licznych  
świadków na dowód praw dy okoliczności w ko- 
respondeDcyi um ieszczonych.

Na zapytanie sędziego przys. p. L e o n a  
Z a g ó r s k i e g o  odpow iada oskarżouy, że ty lko 
w interesie publicznym  a nie z jak ichś osobistych 
względów  korespondencyę umieścił, na dalsze 
pytanie tegoż sędziego, czy znane są okarzonemu 
wyniki w yborów  w Dobrom ilu i ja k ie  wrażenie 
na niego czyniły , odpowiada, że są mu znane, 
a wrażenie odniósł bolesne. B. sędzia przysięgły 
stawia dalsze pytania mające na celn wybadanie 
przekonań politycznych  i dobrej wiary oskarżone­
go, lecz przew odniczący nchyla  te pytania.

Przystąpiono do postępowania dowodowego.
Świadek p. l a w l i k o w s k i ,  sekr. nam ie­

stnictwa b. komisarz rządowy w Jarosławiu, 
opow iada dzieje objęcia  urzędowania p o  rozw ią 
zaniu rody m iejskiej w Jarosławiu, przedstawia 
trudności, jak ie zwalczał, tndzież tworzenie się 
partyj w czasie przeszłorocznych w yborów . Otóż 
świadkowi wiadom o o 4 partyach, partya K w iat­
kow skiego rozpoczęła działanie najwcześniej, już 
w jesieni w r. 1 8 8 9 , istniała dalej partya 
b. burmistrza Bartoszewskiego, dalej partya p. 
Dra Jahla złożona z inteligencyi, wreszcie p. 
Dra Dietziusa czy li magistracka, żydzi trzym ali 
się w rezerwie. Jrartye Dra Dietziusa i Dra Jahla 
złączyły  się, na ich stronę przeszli w ostatniej 
chwili żydzi i te połączone partye przy w ybo­
rach odniosły zw ycięstw o. O agitowaniu przez 
traktamenta napojami i jedzeniem  słyszał ś wiadek, 
z własnego spostrzeżenia jednak nic nie wie o 
tern. Tak samo opowiadano świadkowi o w y­
cieczce jednego kandydata do Szówska, lecz świa­
dek nie wiedział, iż to dotyczy p. K w iatkow ­
skiego. P. K w iatkow ski sam przyczynił się do 
rozpowszechnienia opinii, iż wzmianka o Szówskn 
do niego się odnosi, bo zaraz po umieszceniu k o ­
respondencyi głośno mówił, że pioces redakcyi 
w ytoczy. Świadek słyszał też o tem, że jak iś  list 
Czyżyk miał pokazywać, lecz bliższych szczegółów
0 tem nie wie, ty lko tyle zeznaje, że na zajm owa­
nie się C zyżyka agitacyą przychodziły do świadka 
skargi i on kilka razy C zyżyka ja k o  woźnego 
magistratu upominał i groził mn nawet w ydale­
niem ze slnżDy. O zamierzonem obsadzaniu 
urzędów w przyszłej kasie osczczędności mówiono 
też w czasie przedwyborczym . K to 0 tych rze­
czach mówił, obecnie świadek nie może powie­
dzieć, mówili mu o tem w magistracie, w mfe- 
ście i t. d.

Na zapytanie sędziego przys. p. Zagórskiego 
odpowiada świadek, że po odczytaniu korespon 
dencyi odniósł świadek to wrażenie, iż ona odpo­
wiada ówczesnemu faktycznem u stanowi rz»czy, 
że zawierała rzeczy, które w Jarosławiu ju ż były  
znane. Dalej ua zapytanie te g o  sędziego odpo­
wiada, że partya p. K w iatkow skiego nie używała 
najlepszej opinii, bo jak k olw ie  k samemu p. Kwiat 
kowskieran nic zarzucić nie może i świadek uwa­
żał g o  za pożądany dla rady nabytek jako in- 
żynioia , Lu jcimaK połączył się p. K w iatkow ski 
z p. Rutkowskim i innymi nie najlepszej opinii 
w Jarosławiu używającym i ludźmi, co mn szkodziło.

Świadek p . H e n r y k  C z a p l i c k i ,  in ży ­
nier W ydziału  krajow ego, zeznaje, że na razie 
nie wiedział, kogo korespondeneya opowiadając 
o Szówskn, ma na myśli ; wskazywano to tego,

1 to owego, później dopiero p. K w iatkow skiego. Na 
zapytanie odpow iada świadek, że p. Kwiatkowski 
związał się z lud/m . nie odpowiadającym i jeg o  
stanowisku i że wedle ogólnej opinii można było do 
przekonania tej partyi trafić kiełbasą i trunkiem. 
Także mówiono, że nartya wszystkie urzędy chce 
obsadzić swymi kreaturami.

Świadek p. Dr. D i e t z i n s ,  burmistrz 
m. Jarosławia zeznaje, że b y ł także pomawiany
0 to, iż chodził do Szówska, lecz nważał to za 
ża rt; p. Kwiatkowski połączył się z osobami 
nienży wającym i najlepszej opinii i dla tego o- 
śmieszał się. O liście, który do namiestnika miał 
pisać hr. Taafe za byłym  bnrmistrzem mówiono

j w Jarosławiu powszechnie.

Świadek p. K o p y s t y ń s k i  P i o t r  inży 
nier cywilny zeznaje, iż  wedle powszechnej Opinii 

| partya p. Kwiatkowskiego kaptowała sobie na 
pojem i jadłem wyborców.

Prz-w odniezący powołuje świadka p. Dra 
Jahla adw. i wiceburmistrza m. Jarosławia, nim 
jednak przystąpiono do przesłuchania tego świadka
1 reszty powołanych świadków, prosi p. K w iat­
kowski . . .  o krótką przerwę rozprawy, której 
Trybunał udziela.

R ozpoczynają się konfereneye pom iędzy za ­

stępcą oskarżyc.eli pryw atnych i nimi samymi 
a obrońcą oskarżonego. Po otwarciu rozprawy 
składa oskarżony następujące ośw iadczen ie:

„O św iadczam , że uinieszczajęc w Nrze 25 
Gazety Przemyskiej z 27 . marca 1 8 9 0  kores- 
pOudencyą z daty Jarosław 21 . marca 1 8 9 0  nie 
przypuszczałem , że takowa dotknie p. Jana 
Kw iatkow skiego, którego ani nie znałem ani 
obrazić nie miałem zamiaru. “

Następnie oświadczają wszyscy trzej cbecni 
oskarżeni, że od oskarżenia odstępują.

T iybunał po krótk iej naradzie ogłasza 
w skatek tego następujący w yrok : P. Józefa Ja. 
rolim a uwalnia się od oskarżenia z powodu, iż 
niektórzy oskarżeni niejawiąc się do rozprawy, 
zaś pp. W ładysław  Kanert, Jan K w :atkowski, 
B azyli Zah&jko i Michał Czyżyk wyraźnie od 
oskarżenia odstąpili. Zarazem skaząje Trybunał 
wszystkich oskarżycieli pryw atnych a t o :  H en ­
ryka R utkow skiego, Jana K w iatkow skiego, Jana 
M alika, Jana K rem pę, W ładysław a Kunerta, Ba­
zy lego Zahajkę i M ichała Czyżyka na solidarne 
zapłacenie kosztów  postępowania karnego.

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor 
H e n r y k  S ł o t w l ń s k l ,

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od 
R e d a k c y i ,

Nadesłane.

Osiedliłem się w ^zemyślu 
przy ulicy 'Wodńttf Nr. 256 w 
domu WP. Piątkiewicza-

Dr. W ładysław  Junosza S i r z r s l d
a( w o k a t  k ra jow y .

W szech  nauk lekarskich

D r. -Franciszek Schofer
dentysta b. asystent w instytucie denty­
stycznym docenta uniwersytetu Metnitza 
w W iedniu osiadł w Przemyślu i zacznie 

ordynować z końcem września b. r.

Dr. Maurycy Dawid
otworzył kancelarię adwokacką 

w domu W p. E . P i s k o r z a  pod lk. 75 
róg nlicy Fredry i Grodzkiej (naprzeciw 

aptóki Bajera)

Dr. M. Grabscheid
były sekundaryusz powszechnego sz p ita la  
w Wiedniu, operator i akuszer, ordynuje 
od 2— 4 po południu w domu przy ulicy 
Dobromilskiej pod 1. k. 50.

Drobne ogłoszenia.
M lP C 7 lr3 fl1 3  °  trzech ■ 4 pokojach  przy u licy 
IK lGoŁh H i l d  długiej są od 1. L istopada do w y­
najęcia. Bliższej w iadom ości udzieli M. P ilecki ulica 
Cicha.__________________________________________________

M i o t a n i a  0 3 pokojach  i kuchni ja k o też  kil- 
U łlG O LlU U lldka ubikacyj, które można podzielić 
na pojedyncze pokoje, pą do w ynajęcia w każdej 
chw ili w kam ienicy pod lk. 507 trakt Jarosław ski 
  Rów nież dwa skiepy na parterze.

P o n l c i c i n n o  diplóm će enseigue la lau- 
L  d l  l & l d l l l C  gne et la littćrature fran- 
ę iis e  (cours snpćrieur) et l’ italien. 8 ’ adresser che- 
M. Iw anicka rue M ostowa de 5 —6.

Lekcyi języka
francuskiego i angielskiego

udziela
p .  Z S . ł v l . a l s : o w s l s : a , .

Bliższych wiadom ości pow ziąć można w ka­
mienicy pod lk. 90. ul. Zielona.

1

P R Z Y J M IE  
D R U K A R N IA  

S. F . P I Ą T K I E W I C Z A  
W  P R Z E M Y L U .

R ozkład jazdy.
(Czac peszteńsk.)

Z Przemyśla do Lwowa odchodzi pociąg oso- 
lo w y  o godz. 5. min. 37 rano, kuryerski o gudz 
biinn. 34 po płd., inięszauy o  godz. 3 min, 81 po 
p łd ,  osobow y o godz. 6. min. 15 w ieczór.

Z Fri m uia do Krakowa odchodzi pociąg  o- 
soliow y o godz. 6 min. 50 rano, osobow y o godz. 
9 rniu. 53 rano, knryeraki o godz. 4 mm. 19 po 
płd., os ibow y o godz. 11 min. 7 wiecz.

Z Przemyśla do Chyrowa, odchodzi pociąg  
osobow y o god z. 8. min. 25 rano, m ięszany o godż. 
2 miu. 5 po płd., osobow y o godz. 12 min. 4 w 
nocy.

Z Przemy Ua do Chyrowa, Zagórza, Ueso-Laborc* 
odchodzi poci g osobow y o godzin ie 7 miu. 4J 
wieczór

Do Przemyśla z Chyrowa przychodzą p oc ią ­
gi lokalne, pociąg  osobow y o godz. 3 in i. 21 
rano, mięszauy o godz. 1 intn. 5 po płd., mięszany 
o godz. 8 min. 12 wieczór.

Do Przemyśla z M esd-Labnrcz, Zagórza 
C hyrow a pociąg osobow y o  godz. 7 uaiu. 38 rano
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r * "  W ARSZAW SKA j|
damskich i dziecinnych

przy ul. W odnej w kamienicy Dauera I piętro
W  PRZEMYŚLU

wykonuje

w dn iac h  o s n.]u pc  o t r zy ma ni u  za 
m ó w ie n ia  w s z e ]fcie tuah iy damsko  
z e l e g a n c y ą  i gus tem w y t w o r n y m  
p o d ł u g  osta tn ich  mod e l i  parysk ich .

m p *  F a s on  k r e t o n o w e j  sukni  i) z l . , 
w e ł n ia n e j  (i zł . ,  j e d w a b n e j  7 zl.

H I  I I I  I I I I I I I I I I

Ludwik Sedlaczek
■**r F r i z e n c i w ś r o .

n a  . B r e m i e 1' l l l i r j  k e e c i o ł n  <IO B e  
f o r m  a t i w ,  w  <t« l n u  p.  d i . Sc  l i i ita a ,

poleca swój
NOWO OTWARTY

M A G A Z Y N
płóc ien ,  s z y r ty n g ó w ,  d r e l i c h ó w ,  dym ek  
r ę c z n ik ó w ,  n a k r y ć  .sto łow ych , chustek 

etc.  etc.

F ira n k i ,  p o r u e i c .  k a p y  na łóżk a  
i na s t o ły ,  k o c y k i  na łóżka , d erk i  na 
konie ,  r o gó żk i ,  chod n ik i  na p o d ło g i ,  
s ienniki etc .

W WIELKIM WYBORZE: 
b ie lizn a  m ęska, d a m sk a  i dziecinna; k o ­
szule , m a n k ie iy .  I. k o łn ierze  pragski* . 

sprzedał w tuzinach i pojedynczo.

B ie l izn a  z d r o w ia  n icianna system u 
ks.  Seb. K n e ip pa .  B ie lizn a  w ełn iana 
o ry g in a ln a  D ra  .Taegera. K o łd r y  w ła ­
sn eg o  w yrobu .  Oxt'orty i p ló c ie n k a  
an g ie lsk ie ,  le w a n ty n y  i p erk a le  k o lo ­
ro w e .  Su k n a  i m a terye  w e łn ian e  na 
suknie .  O w c z a  wata. p o ń c z o c h ' , . sk a r ­
petk i ,  k ra w a ty ,  sze lk i,  sp ink i ,  fartu ­
szki,  p o d s z e w k i ,  ig ły ,  nici, ta s iem ki etc.

U Ceny rzetelne i stałe.
E H

Na mole, pluskwy, szwaby, 
stonogi, pchły i w ugóle wszystkie 
owady

poiflca

Apteka „pod Gwiazdą“

W  PR ZE M YŚLU
o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zaclierlinę, Proszek per 
ski, Kamforę, Patschulę, W yskok 
terpentynowy, Tynkturę na mole 
i pluskwy, Papier naftalinowy itp.

C. JK.

C Y R K U L A R N A

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

poleca

świeże wody minerajne
krajowe i zagraniczne 

1

K  R  O  W  I  A  A  K  Ę
z zakładu

Dr. Riegera i Kretów ieza

11 ■ M W  ■ ■.!
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Ś K Ł A H  4 r D Ó W \  \
J.  W iktora nafty bezpieczeństwa

»  i 'r / . e n i j K | i i
na Bramie J I rng ulicy Franciszkańskiej 

s p r z e d a j e  
w tegorocznym se onie jesiennym i zimowym

1 l i t r  ti.-.fiy K i l i m o w e j  n i e w  y l m , . I ł o w e j  p n i O c t .  
i i r r  n a f t y  g o s p o d a  i s k l e j  n i e w  y  l u o W f o w o j  p o

zapalna przy1 litr n.illy . A s l r . i l  i n a “
Tc.iU po :;o oa.

1 jilr nafty „ W *  tora" 1’etroln niewybuchu-
W ^fi p(» 28 et.

i o| lis?cza •/: ł.U|nii w loiuioiiknch 
>1*2 ■' h l^iizkŁcli zioKzuy rabat.

" i  W ł a s n a  filia K r .  1. urządzoną zo-
■ J M.-la | rzy ulicy 'J rztciego Maja (Trakt

: J ul ii ; .\\ bk i i SpBt dajn wy ż w spomniano
g a i i nt i  ualty pi ccuacli w Składzie 

Głównym iiitzm icnianycb.

Bezpłatna, odstana naily dw pomieszkania

i Oka. w i e d e ń
I n  I 0pernring5

(Ileinricti-liol )■ 
c. i k. dostawca nadworny.

Odszczcgólnieni na wszystkich wy­
stawach światowych potwcają trwale posre­
brzane sztuczne noże, łyżki i zastawy sto­
łowe wszelkiego rodzaju, kasety wyprawno

1

serwisy do kawy, tiertiaty 
i do zastawy stołowej od 
najskromniejszych do naj­
wytworniejszych Specyal- 
ność stanowią przyrządy 
dht hoteli, restauracyi, ka­
wiarni, pensyonatów, kin- 
liów, sjeiów ofi-.iursk icli 
. okrętów. Na każdej s/tu- 
co wy lii ty in jest pokład 
srebra i pełne nazwisko

CIIKISTOP FLIO.
{ j ^ *  Zasępuje prawdziwe 

srebro -m t
zł. 1 7 -  
„ 1 7 -  
- J7 —

n

f l

gin

:]fi

PAKOWA FABRYKA

mąki kościanej
Romana hr. Drohojowsldego |f

w  K R U K I E N J C A C H

założyła 

o d  1. s i e r p n i a  b . r.

Regenerateur
najpewniejszy środek do odmładzania

szpakowatych
a nawet cali iem

s i w y c h  w ł o s ó w ,
F lakon  za 1 zł.

dostań można tylko

w Aptece „pod Gwiazdą”
■ w  ^ P r z e m y ś l u .

o  li o  k  w i e ż y  z e g a r o w e

U l

zł. 15-

[2 łyżek
'12 widelców „
12 noż ów „

1 2  wi l idców i / eserowyc l i  
12  noż ów des '■  rowyi  li 
12 ł y że c zek  d o  k a w y  
12 ł y że c ze k  do  k a w y  r zani f j  
Cł iocl i la d o  rosołu 
(III ocli la d o  mleka 
Ł y ż k a  d o  j arzyny  
12 podst awek  pod Ilu/,,.
Wid. lec, do serwowania

Cenniki illnstrowano wyseła się na żą­
danie bezpła i n..

15-—
i)-—
7-—
r,:io
320
4-
3
1 riO

W  BUZ E M Y s L I J

na Garbarzach przy Targowicy dom 
pana Gawora

i zakupuje ko.ici kuchenni', po 1 ot. z i kilo 
odbierając od 7 rano d o l i  przed południ ni

bliższy cli wiadomości udziela także handel 
W go r.aia Ko/łowskief>o w rynku,

P IE R W S Z A

M Jedyna sprzedaż Zw iązkow a  Garbarnia
Jr w Rzeszowie,

naczynia stołowego
t u my

Cliristotla i Sl*i
w m a g a z y n  i*

E. •  C

której  w yrob y  znane są z jak n :i jl< ‘ |).s/,» j 
(ilkośei. sprzedaje |><> centieli  fabryc znych :  

\I A S T i n  K I  ( skory pode . szwiane j ,  ws/.el

kie TC ( ' I I T Y  i S K Ó R K I  

B R A N Z L O W K I ,  S K Ó R Y  na F A S \ ,  

B L A N K I  szare i c zarne ,  S Z F A L T Y  i t. p.

%

ii u
u) j]m
lita
L nul 
ru lid

S  W I  E  S E

W O D Y  M I N E R A L N E
krajowe i zagraniczne

r’ o  n a b y w a

i  aptece j o l  DpatrznuScio" ’ F. BAJERA t P r z e iy ś ln .

ild
17'!

II Ul 
r %

run m 
Ir i um

W  nowym lolr iu.

DROGDERYA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
n l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a

|fdeea Szan own e j  1‘. T .  Publ i czności  
skład i sprzedaż, hurtnwną i drobua 
mate r i a ł ów  i prze tworów aptecznych ,  
przyrzą dów  ebi rnrgicznyeh,  opatrun­
k ó w ,  ś r o d k ó w  toa letowych,  uiytl^l, per­
fum, poi  zeb  gosj )odarski ' di ,  farb,  po- 
krs tów ,  lak ierów,  brooz.ów,  desinfe-  
ke.yi itp. itp.

W ina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

r-.svjska ' / i -  Vj. '/1 b iutowych.  
K A W A  A R A B S K A  Ceylon  i K uba  

funt 1-10 et.
R ł f M .JA M AJ KA .
(1,1  W A  N I C E J S K A  od 12 ct.
O C E T  W I N N Y  1(1 i 32 ct. 
Ż E L A T Y N A  b®b«.
K A D Z I D Ł O  K R Ó L E W S K I E  antiuiia-

zuuitye/.ne w p ly m e .

NJeprzemaka ne smarowidło na buiy.
S Z U W A K S  w blaszanych pude łkach .  
M A S Ę  F R A N C U S K Ą  do  zapus/ . czama 

pod łog i  w (i odc ieniach.
Korki ,  gąbki ,  pędzle,  s/ .nury g u m o w e  

i rury szklarnie do  ko t ł ó  v paro ­
wych ,  hegary ,  rury g u m ow e  do ściij 
Kania piwa,  (>rzczervi aty  wy gu m o w e .
Nowość: perfum y Lilas Blanc 

i Lirynga.
/.umówienia 7. prowincyi uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z  wszelkiein poważaniem

D. Ludkiewicz

Diukiem b. F. Tiątkicwicza w i ’ rzemyśiu.

07457755


